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Nakładem Pedhalantkiaj Spółki Wydawniczej w Nawyn Targa. — .G aze ta  Podhalańska" w ychodzi na każdą niedziele.

W i ę c e j  c z y n ó w !

Przeżyw am y straszne czasy I D rożyzna  niebywała 
podnosi się z dnia na dzień , szybciej naw et niż spada 
nasza marka.

Cała prasa i cale spo łeczeństw o szuka dziś w i­
now ajcy  tego  p rzesm utnego  stanu naszej gospodark i,  
zwalają winę jedni na drugich, lewica na prawicę 
i odwrotnie.

A winni zdaje się są wszyscy ! —
Do dziś dnia czekają całe masy ludu i inteligen 

cji na jeden jedyny, w szechmocn y nakaz:  „obywatela 
pracuj wiele możesz  i płać pańs twu ile m o z e s z 1'.

T ego  jedynego nakazu, który dziś mo że  jeszcze 
nas zbawić i uzdrowić nasze stosunki,  nie słyszeliśmy 
dotąd ani o d  lewicy, ani od  prawicy, nie zawsze sły­
sz) my tylko połowiczne recepty,  płacimy połowiczne  
daniny, widzimy połowiczne i dlatego n ieudolne  u»i- 
ł r  f  fcnfa.

Jakże może  się dobrze  powo dz ić  państwu,  w k tó­
rym roootn k nie chce pracować ,  chłop i szlarchcic nie 
chce płacić poda tków, kupiec sprzeda je  towary tylko 
przy zamianie na ob ce  waluty, a cały ciężar poda tku 
spada  na klasy b e z d o m n e  i nieposiadająee,  wyzyski­
wane  bezwzględnie  przez 'kiesy posiadaczy.

Tak było za czasów lewicy i jest za czasów p ra ­
wicy, b o  nasi politykierzy, zapatrzeni  w swą partyjną 
k o s z e ń ,  nie wznieśli się n igdy do  wyżyn p raw dz iw ego 
obywatelstwa,  by p o w e d z i e ć  otwarcie dus igroszom 
i n ie robom, jeden,  j edyny nakaz:

„Obywatelu , gdy  chcesz ,aby  się tobie i dzieciom

najlepiej pow odziło ,  to pracuj jak najwięcej i płać 
jak najwięcej !

Wiele razy przyjeżdżają do  nas  posłow ie  różnych  
stronnictw , —  tyle razy jedną  sp raw ę omawiają pół 
gębkiem , a  to sp raw ę płacenia poda tku

Dla pos łów  z praw icy te podatki g run tow e  są 
świętością, dla posłów  zaś z lewicy ośm iogodzinny  
dzień pracy.

Jedynie  w tedy m oże  być dobrze ,  gdy te bałwa 
ny dzisiejszych stronnictw politycznych, — obaione  
będą. —

Są w narodz ie  masy,  które na tę chwilę obalenia 
tych cielców' p a i y i n y e h  czekają i doczekać  się 
nie m o g ą  !

Przeżywamy codzień  dotidiwsze klęski i katastro­
fy, słychać z d o łó w  g łuchy pomruK mas, ale u gorv 
w polityce wysłańcy narodu  krzyczą naprzem:anv ,  
wszystko zrobimy,  ale nie powiększymy podatku g r u n ­
to w e g o  i n:e będz iemy dłużej pracowali .

Gdyby  tani by ii istotnie ci, którzy pracują metra a
pługiem,  czy młotem, powiedz iel iby inaczej,  a!c Fant 
są dziś niestety już ludzie, p ragnący  p r a to w a ć  tylko 
językiem, którzy swej pracy p o p r z e d n i e j . . .  za­
pomniel i  !

^Dlatego to nie słyszymy, a może  nawet i nie 
usłyszymy pręcłko tego jedynego nakazu,  m o g ą c e g o  
nas dziś jeszcze z ob jęć  nędzy  wyrwać  !

. O b y w a te lu  wszelkiego stronnictwa pracuj wiele 
mo żesz  i płać par.stwu iie moż esz" .

v „ _  odebra ły  tym „rasowym" już dziś pu­
li. I) chłopski  rozum,  a fanatyzm partyjny
zi »v.
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Fabrykanci, szlachta, robotnicy  i chłopi, kłócą się 
kto dziś ma płacić, aie sami d o b re g o  przykładu dać 
nie chcą.

Bez p o w szech n eg o  zaś pośw ięcenia , bez czynów  
kasy państw a  b ęd ą  puste.

O d y  zaś skarb  będz ie  pusty, będz ie  się je szcze  
dalej d rukow ało  banknoty, czyli żyło na  w eksel. .  .

I drożyzna dalej pójdzie do  góry , a panow ie  po . 
litykierzy dalej się b ęd ą  kłócić !

Czyby już te] zabaw y nie było dosyć',?
Czy nie lepiej zaw czasu pow iedzieć  : , p łaćm y 

wszyscy jak najwięcej i pracujmy jak najwięcej*.
N a  ten nakaz d aw no  czekamy.

Zygmunt Luberiowicz.

„CUDZE CHWALICIE".
(W 25 rocznicę otwarciu Drukarni I. Borka w Nowym Targu.)

Spory już tem u kawał czasu, b o  lat 25, kiedy, 
p ierwsza m aszyna drukarska przyjechała na  Podhale . 
Jechała zaś z niebyłe jakim triumfem, bo  jechała na 
furmankach z C habów ki,  pon iew aż  kolei z C habów ki 
d o  miasta, jeszcze nie było !

Z  podz iw em  patrzyli na  nią nasi poczciwi g a z ­
dowie, widząc jej o g ro m n e  koło i rozpowiadali sobie  
po  cichu, źe to chyba sam „Jancykryst" niedaleko i że 
g rzeszne  dusze  góralskie na tem kole piłował będzie.

Z niewielką więc ufnością przyjęło nasze P o d ­
hale takie cudaczne  wynalazki i do  dziś dnia są je s z ­
cze tacy, co na gazetę  na tej maszynie wybitą, patrzą 
się jak na „Jancykrysia* i boją się jej wziąć do  ręki, 
by im ciemności z g łow y nie zabrała, b o  „stara bieda 
najlepsza.*

Tymczasem jednak poczc iwy Borek,  właściciel tej 
djabelskiej maszyny,  wcale na Antychrysta nie w y g l ą ­
dał. — Żyć chciał, osadził  więc swa maszynkę  w ryn­
ku w N o w y m  Targuj  i d rukować  zaczął.

Jak z ro gu  obfitości posypa ły się na skalne P o d ­
hale druki i papiery najrozmaitsze.

Począwszy od  biletów wizytowych i etykiet na 
flaszki na sławetne nowotarskie piwo,  zasypał  P o d ­
hale w^zelakiemi drukami rządowemi ,  dokumentami 
gmmnemi.  odezwami  wyborczeini ,  afiszami różnego  
rodzaju i koloru, z których nie mało oglądali nawet 
W a r s z a w s c y  i Poznańczycy  w Zakopanr  m, a wreszcie 
pojawiły ssę tu prawdziwe kalendarze,  b teszury,  książ­
ki i pistna podnalańskie .

Asystowała ta drukarnia rzetelnie przy założeniu 
kolei Ch abó wka  - - Z a k o p a n e ,  Brukowała „ ' ‘os ludu 
śląskiego wychodzący  w U Frysztaci?, aż wreszcie z a ­
częła wydawać  „ N ow m y podhalański  -  f

Wydawała  je zaś p. E leonor a  B ^ H jL  J j ^ a w a ż  
właściciel drukarni zmarł  już

Drukarnia w  tym czasie zdobyła  sobie pochw ałę  
na wystawie w Z akopanem , otworzyła tam sw oją filję, 
ale na o gó ł  na Podhalu  nie świetnie się jej pow odziło  
i do tąd  pow odzi.

Rok przed światową w ojną  w r. 1913, założył 
dok to r Bednarski dzisiejszą G azetę  podhalańską  ! o d ­
tąd drukarnia p o d  kierownictwem p. W alerego O s t ro ­
wskiego, pracuje do obywatelsku, by tę gazetę  
utrzymać.

Długoletnia wojna zubożyta drukarnię, część 
czcionek zarekw irow ano jej na kulę, robo ty  nie było, 
ale gazetę  u trzym ano.

D rukowała zaś wiele cennych  rzeczy dla P o d h a ­
la. —  D rukow ała bow iem  p łom ienne artykuły i p o e ­
zje wszystkich p o e tó w  i pisarzy Podhala  od  Kazim ie­
rza Tetmajera i W. O rkana  począw szy, aż do n a jm ło ­
dszych i ostatnich, d rukow ała  artykuły wszystkich r e ­
dak to rów  Gazety od G w iżdżą i śp .  T om asza  Buły p o ­
cząwszy, d rukow ała  p rzez  całą wojnę, aż  doczekał? 
się lepszych czasów  plebiscytowych za czasów  prof. 
J. Z borow sk iego .

W tedy to biła dniem  i nocą  b roszury  agitacyjne 
na O ra w ę  i Spisz, ks. Mahaja i innych, i poraź p ier­
wszy na P odha lu  miała dosyć  pracy

Ale przeminęły i te złote czasy i nastał okres zu­
pe łn eg o  zastoju i martwoty.

N iejednokro tn ie  ma się dziś wrażenie, że d ru ­
karni na P odha lu  me trzeba, tak mało tu ona  dziś 
znajduje poparc ia  i zarobku.

M imo to wydawała ona  w tych czasach u t w c y  
pisarzy podhalańskich , jej nakładem wyszedł „Taniec 
paskarski", .S o n e ty  tatrzańskie* i wiele innych, na 
których, pon iew aż  to nie barchany, także dużo nie 
zarobiła ! —

Nie pracowała ona przez lata całe dla zarobku , 
b o b y  dziś inaczej wyglądała, ale pracowała oFarnie 
i dla idei i porpagała p racow nikom  Podhala  nieść o ś ­
wiaty kaganiec pom iędzy  lud I

W czasie bow iem  sam ego  plebiscytu jej kiedyś 
tak duże, a dziś tak maleńkie maszyny, zadrukow ały  
tyle papieru , że drukami temi m ożna  było założyć całą 
O raw ę  i Spisz !

Nie jej wina, ze nie wszystka jej praca p o sku tko ­
wała 1 — Z tego  to p o w o d u  miłośnicy naszego  P o d ­
hala m oże  i z ciekawością się dow iedzą, że w tym 
roku obchodzi  pierwsza drukarnia I. Borka na P odhalu  
25 rocznicę sw ego  istnienia i że jej kierownik p. Walery 
Ostrowski p o  dziś dz ień  ba rdzc  ow ocnie  i ofiarnie 
w szerzeniu oświaty na Podhalu  pom aga

Z ygm u n t L dberiw yicz.

! . Podhalanie! Czytajcie i rozpowszechniajcie swoją Gazetę.
Każdy niech sobie poczyta za punkt honor u  
z jednać choćby  j e d n e g o  prenumerator?. .
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W ielka i w aina chwila.
Kilka razy już pisahśmy w  naszej gezecia  p isze­

my i pisać zaw sze  będziem y, że obecn a  m ‘ocizież to 
przyszłość naszej Ojczyzny.

Siowa to św ęte i p raw dziw a, b o ć  nie kto inny, 
ale teraźniejsza m łodziez tw orzyć będzie w niedalekiej 
przyszłości polskie spo łeczeństw o  i o na  pokieruje ste­
rem naszego  państwa. C hcąc  zaś Ojczyźnie lepszą 
ugrun tow ać  przyszłość, jest naszym  świętym ob o w iąz ­
kiem, baczniejszą zwrócić  u w ag ę  na młodzież i jej 
w  ciężkich n a d e r  w arunkach  przy jść  z n iedozow ną 
p o m o cą .

Rozchodzi się tutaj o  m łodzież  akademicką, która
0 chłodzie  i g łodzie  nieraz studjuje na Uniwersytecie 
jagiellońskim w Krakowie.

Jest je] sp o ro ,  b o  liczba stud ju jąrych  w  tym roku 
dochodzi  d o  sześciu tysięcy, a p rzew ażna  większość 
p ochodz i  z prowincji. Ci też najdotkliwiej chyba  o d ­
czuwają tę bezgran iczną  nędzę , jaka w świecie akade­
mickim w straszliwy sp o s ó b  grasuje .

Dziko szalejąca z dniem  każdym  drożyzna, brak 
jakiego takiego dachu  nad g łow ą sprawiają, że setki 
akadem ików  zm uszone są w  ciągu roku przerw ać  s w o ­
je studja i szukać gdz ieś  po  prow incjach  zajęcia, k tó ­
re dałoby im m ożność  przynajmniej znośnego  by to ­
wania' Cierpi na  tern i m łodzież i nauka i życie sp o ­
łeczne. —

W prawdzie  wszyscy znajdujemy się w cięźkiem 
położeniu, ze w zg lędu  na dzisiejszy stan finansowy
1 g o spodarczy  w  naszetn państw ie, wszyscy narzekam y 
na b iedę i brak gotówki, jednak  g rosz  na ułatwienie 
stud jów  dla młodzieży — znaleść się powinien i zna- 
leść się musi.

Fan filajter Duda,
\V 2-gim plutonie 15 tej kom panji podha lańsk iego  

pułku p iechoty  niemałą ro lę  odgryw ał frajter D u d a  ze 
Zw ierzyńca  —  andrus  nad a rd ru sy .  C n łop  już nie 
młody, wysoki, a szeroki w plecach, czapka zawsze na 
oczy nasunięta, a z p o d  niej sze lm ow sko patrzą małe 
niebieskie oczy, i sterczą wąsiśka konopiaste ,  długie 
jak wiechy. O dzie  zajdzie, bucha  głośny śmiech — a 
on się ani nie skrzywi, wszystko prawi tak pow ażnie  
jakby z ks.edzem  mówił. Jak przy przeglądzie k o m p a ­
nji przez jakąś personę , zrobi minę serjo  sakramencką, 
myślałbyś, że to rrusi bvć żołnierz bez  skazy — aie 
zbadaw szy sp raw ę dokładniej nie jeden żołnierski g r z e ­
szek wynalazłbyś na jego  sum ieniu  Zasm akow ałem  
sobie w jego  personie  i zacząłem g o  bliżej obserw ow ać .

2 - go  czerwca 1915 stał czwarty bataljon w Hmel- 
jękach kolo Gorycji w rezerwie. Z aa la rm ow a ly o 1-ej 
p o p o łu d n iu  wyruszył ku Soczy.
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Pamiętajmy o tern, że nie dajemy tu jałmużny, 
bo  mł .dzież akademicka to nie żebracy wyciągający 
rękę po odm echcen ia  rzucone ochłapy, to kwiat na 
szego  społeczeństw a, c k tó rego  rozkwit starać się 
musimy i jeżeli dajemy to tylko z poczucia c b o w ją A u ,  
jaki na starszzm społeczeństw ie c ęży.

Tak a nie inaczej pow inni wszyscy obywatele 
rozum ieć sp raw ę młodzieży akademickiej i w razie 
po trzeby  w tern zrozumieniu powinni iść jej z p o ­
m ocą. —

P o m o c  zaś ta po trzebna  jest już w tej chwiil —  
i to bardzo  wielka.

O to  przed  kilku tygodniami, zawiązał się w Kra 
kowie Komitet (w skład komitetu w ch o d zą  : W o jew o ­
dow ie , Rektorowie Uniwersytetu, wraz z G ronem  Pro-  
fesorOw, Prezydenci miast i Księża Biskup-) i z W oje 
w odą  krakowskim na czele, Który zajmie się u rząd ze ­
niem „Tygodnia  Akademika* m  terenie trzech w o je ­
w ódz tw  : krakowskiego, kieleckiego i śląsKiego.

Tydzień wyznaczony jest na czas o d  4 do U  
listopada br. i w tedy  w  w ojew ództw ie  krakowskiem, 
to. zn. na całym obszarze  zachodniej Małopolski, 
w w ojew ództw ie  śiąskiem i kieleckiem, w kazdem 
mieście, miasteczku czy gminie, urządzać się będzie 
akcje, na rzecz młodzieży akademickiej.

Teren to wielki —  a częścią, jego  są i powiaty 
podhalańskie , jako należące do w ojew ództw a kra­
kow sk iego .

I u nas raz wreszcie zrozumienie tej sprawy 
miejsce znaleść pow inno , b oć  przecie i stąd sporo  
młodzieży, bądź  rodzin inteligencji, bądź  chłopskich, 
w  Krakowie na siudjach przebywa. Przy do o ry ch  chę­
ciach dużo da się u nas zrobić, byleby się  tylko zna­
lazły chętne do kierowniczej pracy jednostki, którym

Szedłem sobie  tedy przed  2 gim p lutonem , w któ­
rym jak zwykle rej w odził Duda, znany w całym ba- 
taljonie, D ro g a  mi się wcale nie dłużyła, choć  upał 
dokuczał i p roch  się wpłuca sypał, aż w zębach skrzy­
piało. Tow arzystw o D udy stawało mi się w tedy baisa- 
mem  kojącym dolegliwości marszu. P rzypom inał mi 
się znany skądś z lektury napoleoński typ Żołnierza — 
wygi, dowcipnisia, który kpi ze w szystkiego i wszyst­
kich, a przytem plecie n iestw orzone rzeczy. D uda  za­
prawia swe w yw ody  iście aitycką solą, g ęb a  mu się 
nie zamyka a kom panja  o d  śmiechu się zanosi, on  zaś 
„z g łupia  frant* wcale się nie śmieje, jeno wąsiska 
żótte ruszają mu się zlekka.

„W szystko g łupstw o —  żeby ino do tego  Rzymu 
d o jś ć !  Tam dop iro  b e d z :e nom  d o b rze  ! C d razu  świę­
tymi będziem y Ino tym od  R z im u  nie bedzie  wolno 
do Rzymu w chodzić. Ja pó jdę  prosto  do papiża, rękę 
m u -  panie święty — p o d o m  i wnet będzie  w kalen­
darzu  stało : „święty D u d a  — frajter*.

Buchnął śmiech jak rżenie ogn is tego  konia w ś ró d
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oby jak najliczniejsze rzesze na rodu  podhalańsk iego  
szły na rękę.

jes teśm y przekonani, że pełni energji Starostowie 
rozumiejący doniosłość  sprawy, w ydadzą  o dpow iedn ie  
zarządzenia poszczegó lnym  gm inom  i akcją całą p o ­
kierują należycie.

Daj Boże, aby  cała ta praca przyniosła jak naj­
obfitszy ow oc , by  i Podhale  zapisała się chlubnie swą 
ofiarnością w sercach młodzieży i całego sp o łe ­
czeństwa.

I>r. Stanisław  Kipta.

Kierunki rozwoju gospodarczego 
fodhala.

(D okończenie .)
P rzychodząc  d o  rękodzieła musimy zauważyć 

zjawisko przykre —  m ianowicie p ew n ą  p o g a rd ę  u g ó ­
rali do  wszelkiej innej pracy  p rócz  rolniczej. C o  raz 
częściej p rzychodzi na Podhale  obcy  rzemieślnik, obcy 
kowal, ś lusarz, stolarz czy szew c. —

Jeden  z rzadkich zakładów  ceram icznych w  C h o -  
chołowie nie m oże  znaleźć uczniów  i robo tn ików  w śród  
miejscowej ludności m im o że lepienie ga rnków  to n ie­
słychanie zyskow ny fach. Gliniane kierpce - czerpaki 
jako popielniczki ob ieg łyby  w net całą Polskę. Właściciel 
zakładu w C hocho łow ie  nie m oże się w p ro s t  og n ać  
od  zam ów ień  z dalekich stron, nawet — Zakopiańska 
Szkoła przem ysłu  d rz e w n e g o ,  wydająca na całą Polskę 
poszukiwanych majstrów, ma s tosunkow o znikomy p ro ­
cent uczniów  góralskich, — Nie wiedzą nasi gazdow ie,

najbliższych czwórek,  a s łowa Dudy  z ust  do  ust  p o ­
daw an e  przechodzi ły,  aż a a  koniec komnanji  i na 
skrzydłach śmiechu  unosiły się ku krainom platońskiego,  
nieśmier te lnego piękna !

A Duda ,  rad ze siebie,  słysząc te fale śmiechu 
łypał tylko białkami oczu.  Gdyby iechał  na koniu, 
z ap ew n eb y  się w siodle poprawił  i bokśby sobie  z a ­
maszyście podparł .

„U W ło c h ó w  p o d o b n o  ładne  dz iewczęta" .  Tu  
sze lmowsko się skrzywił i oczy przymknął  w jakiejś 
dziwnej lubości — jak stary kogut  w chwili, g d y  pieje 
w śród  og ó ln ego  podziwu. „Jo se już pozapiso wo ł  
w notesie jak d o  nich gad3Ć. A żodrty nie przepuszczę .  
Ale o o d o b n o  najładniejse są francuskie.  Jak ltaliją zb i­
jemy, to na dziywcęta do  Franeyji pu dz ie m y! "

Tu zwycięsko po szeregach  spójrz-.} jak w ó d z  
pewny ,  źe jego żołnierze w zupełności  się z nim 
zgadzają.  Win ograd  przydrożny  znów  inne myśli mu  
nasunął.

„Bardzo mi sie to p o d e b o ,  źe ludzie tak se  tu

że każdy abso lw en t tej szkoły, ma się lepiej o d  b o g a ­
cza na ośminie siedzącego. —  Artykuły Zakopiańskie , 
t. j. laski góralskie i różne pamiątki, wyrabiają m asow o 
chłopi od  Skawiny partacząc je m ocno . —

A przecież pow szechn ie  w iadom o że górale  to 
u ro d z o n e  majstry —  każdy zna tysiąc ro b ó t  chociaż 
co praw da  wszystkie partaczy, uzdotnienienie ma. — 
Wykazały to ostatnio roczne wystawy robó l dz eci 
szkolnych. Czas więc skończyć z tymi partaczami — 
Ich miejsce n iechże jak najprędzej zajmą fachowi rze­
mieślnicy, znający tylko jeden  fach —  ale zafo 
doskonale . —

Przypom inam  tu gorący  apel p Niżnika z Kra 
kow a d rukow any  w  Gazecie Podhalańskiej, a w zy w a­
jący rodziców  d o  dawania dzieci d o  nauki rzemiosł.

Związek Podhalan już  zwrócił pilniejszą uw ag ę  
na rozwinięcie przem ysłu  lu d o w eg o  na wsi p o d łu la n  
śkiej i to m im o że praca nie o d d a w n a  się datuj* 
z b a rd zo  pom yślnem i rezultatami.

N ow otarsk ie  dziewczęta  które nauczyły się haftów  
w  szkole „Szarotks * zarabiają już pieniądze, i m a j j  
bardzo  ładny uboczny  d o c h ó d . —

Nie będzie  konkurencji chociażby wszystkie dz iew ­
częta na P odha lu  wolny czas zimowy spędziły z szy ­
dełkiem w  reku, czy z bębenkiem .

Z przyjem nością  m uszę  zauważyć fakt, Ze Z ubsu-  
che, ze swemi warstatami kilimkarskierni narobiło  po 
całym P odhalu  m o c  zazdrości. — Zarzad głów ny Związ- 
będzie  z pew nośc ią  w  kłopocie teraz w której wsi 
z licznie zgłaszających się najpierw  now e warsztaty 
umieszczać —  i skąd wziąć tyle pieniędzy na nie 
i na węłnę. —

Już po p rzed n io  przed  wojną b Wydział krajowy 
w pow iecie  nowotarskim , a Rząd węgierski na O raw ie

wszędzie  wino  sadzom,  nawet  jęcmiar, winem grodzą.  
A u nos  to sie im nawel  płotu przy brudzę  nie chce 
stawiać. A do b re  tu wino m a j o m ! Jak sie wojna  skon- 
cy, to  im wszystkim do m  złote mento le za w»lac;;ość,  
niby za to w ;n k o “

I „łyknął ślinkę" tak głośr.o,  że. mimowoii  ogólna  
! oskom a  za wyschnięte gardła ch wyciła. Ale- trzeb i się 

było zadowolić  tylko osk om ą prochem ocukrzoną.  
Więc  „fantazją" zapijał się D uda  na u m ó r  i snuł dalej 
swoje  różo we włoskie plany przymykając oczy —  jakby 
pieniące się „Asti spumante" zwo lna  spijał.

J a k  wrócę  z Rzymu, to wnet  bez  porte!: z o s t a ­
nę, bo mi je ludzie na pamiątkę na kawdecki  rozbi e ro m ;“ 

Hej —  tenciby cudeńka  Włochom  prawi,' .v i/.kiej 
iombardzkiej  austerji przy d o b r e m  winie ! Włosyh y im 
na głowie z przerażenia wstawały albo by jeden po  
drugim ze śmiechu na skręcenie kis::!c pomarł .  Już on 
tam seb ie  na Zwierzyńcu u jakiej pani W o; ni echowej"  
wynagrodz i  ten przypiekający m u  teraz cło ży w ego  
niedostatek.  Zbyt  wiele obserwacj i  n wojnie uzbierał ,
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starał się o rozbudzen ie  w kilku miejscowościach ręcz­
n eg o  tkactwa artystycznego —  tkania ręczników — 
pasów  i t. d. Kilkanaście takich warsztatów plącze sie 
po  Podhalu . — Rzeczą o d p o w ied n ich  czynników  b ę ­
dzie zająć się ich losem, zwłaszcza ze, o ile mi się 
zdaje — posiadaczom  tychże bynajmniej nie przysłu­
g u je  p raw o  własności tych warsztatów. Szkoła zawo- 
oo w a  czy now otarska  czy lipnicka — miałaby więc 
jeszcze  jeden  dział więcej. —

C zyż rozw ojow i koszykarstwa łącznie ze sp raw ą 
up raw y  Wikliny koszykarskiej p o  różnych  nieużytkach 
"»-e należałoby się trochę  uwagi ? —

W sp o m n ę  też  w k o ń cu  o jednym  z ważnych 
i t o d e ł  d o c h o d u  nienależycie wykorzystanych. G łośno  
t słusznie się m ów i, że P o d h a le  to  płuca Polski. —  
Z sytuacji tej korzysta poza  Z akopanem , Rabką, Szcza­
w nicą  — Witów, Poronin , B>ałka i Krościenko, naw et 
rolniczy C zarny D unajec  przemienia się w żydowskie  
Oetnisko. —  N iechże  więc nasi gazdow ie  pamiętaja, że, 
chociaż mają najuboższą  ziemię w Polsce, to jest ona 
także najpiękniejszą. —

Podziwianie jednakże wszystkich c u d ó w  Podha- 
L  oskich trzeba n iz innem u Polakowi ułatwić — o c z y ­
wiście nie zada rm o  — Pamiętać należy, źe nie dość  
jest w y b u d o w ać  ładną chałupę jak patac, ale że trzeba 
}ą postaw ić  w d o b rem  miejscu —  a więc nie gnieść 

■się na kupie. —  G ość, płacący g ru b e  pieniądze za 
mieszkanie, chce mieć o g ró d  przed  oknam i, a nie 
.gnojów ki. —

Kwestja ta ostatnia w ym aga zresztą szerszego  
-omówienia.

W sp o m n ę  tu tylko, że najlepszym sp o so b e m  
oszczędzania  w dzisiejszych czasach dla Podhalańskiego 
go sp o d arza  — jest oszczędzanie  w drzew ie i to

izby je w sobie  s a m /  n m ó g ł  strawić. Pół  świata, by 
niemi obdzieli ł  a drugie pół  by obs łga ł  i jeszcze by  mu 
Sc ę spor o  zostało.
Ale wkrótce  prcyszm się wyrzec rzymskich zdobyczy  
i po  Alpach się tłuc, w udręce o g łodzie i chłodzie.  
Rzymskie m.raźe przestały być  prawdo,  lodobjeństwcm.  
Więc gor zkaw e refleksja opanowa ły  Dudę ,  gdy  po  
zejściu z pozycji  na n iebotycznym szczycie karyrńyj- 
s :itn szedł  z k c m panj ą  na parodniow y o d p o c z y n e k  
do  mias teczka  Mauthen.

„Ej ! —  panie lajtnant, — nie wiem, kiedy my 
do tego Rzymu zajdziemy. Jakos i wciąż kołujemy
i kołujemy^; już mi się do  krzty obie nogi  lewe z r o ­
biły, że nawet  luż nie wiem jak po tretuarze pójdę.  , 
ż ebym  o suteryny nie zaw a d z i ł 4.

Z  początkiem l istopada na pozycji  na Fał g randę  
przyszedł  do mnie D ud a  lekko podc hm ie lony  i tak mi 
powiada  nachylając się niby w sekrecie do  u c h a :

„Fanie lajtnant, koniecznie na ur lop  chce  jechać, 
musze  jechać,  psiakrew jedno  zatracono,  Famielijne

w drzewie, z k tó rego  budu je  się właśnie wille. — Le­
pszą to okazuje się lokatą kapitału o d  dolarów. G łu-  
ootą  jest zaś o d d a w a ć  sw oje  najdroższe skarby, jalciemi 
jest drzewo, handlarzom  zapó łdarm o jak dzisiaj. —

N a zakończenie  przytoczę słowa z przed  30 laty 
je d n e g o  z jasnych postaci naro d o w y ch  z ub ieg łego  
stulecia, wielkiego ekonom isty  i bojow nika o o d ro d z e ­
nie ekonom iczne  b. Galicji. Stanisława S zczepanów - 
skiego, zawarte w książeczce p. t. „N ędza  Galicji“, 
a jeszcze dziś dla nas szczególnie aktualne. —

Mamy mało roli, mało pieniędzy, — ale ludzi 
poddosta tk iem . tyle, że do tychczas nie wiemy, co 
z nimi zrobić. System d o b re g o  w ychow ania  z czasem 
zamieni ten nadm iar na bogac tw o .

D o  tej ż ttudnej pracy nad system em  d o b re g o  
w ychow ania  spo łeczeństw a góralskiego, do  pracy nad 
p rzeb u d o w ą  ch o reg o  ustroju spo łecznego , nad p rz e b u ­
d o w ą  ch o reg o  ustroiu sp o łe c z n e g o  P odha la  zaprzągł 
się także Związek Podhalan , a że praca ęiężka i długa 
wszystkich ludzi dobre j woli do  tego  ja rzm a zrfprasza.

Tylkn długi bow iem  i żm udny  trud, — praca 
wszystkich bez  wyjątku, należyte w ykorzystanie sił 
człowieka i p rzyrody  m oże przynieść dla tej na jcu d ­
niejszej dzielnicy Rzeczypospolitej d o b ro b y t  i s zczę ­
ście — Państwu zaś m ocars tw ow e s tanowisko. —

Przegląd polityczny.
5 naw y polskie. W Sejmie o b rady  nad p r z e m ó ­

wieniami pr o g ram o w em i  Prezesa ministrów p. Witosa 
; i ministra skarbu p. Kucharskiego zakończyły się uch-

sprawy!  Jo dziś tak prywatnie patiu !aj tn|utowi o ten 
ur lop mówią  ale jutro przyjdę urzędo  wo — do  raportu,  

j O g o lę  sie, ost rzygę sie w tornister i „feldgiereta* sie 
ubie re  i sakramenckom rnine zrobię,  lo w d o m u  p o -  

i trzebniejszy — a nie tut j siedzieć i śn igu  p i lnować!  
P iniondze na ur lop jaz m o m  — (tu pokazał  w „portfelu* 
parę paoierowyci t  dw uko ron ów ek) .  Codzień  je wietrzę 
do  słońca, żeby nie zap leśn ia ły!“

Ta w ym ow na  n ieurzędowa a po tem przy raporcie 
urzędo  wa prośba  ujęła mię p o d  dziesiąte z iobro.  Urlop 
był wkrótce podpisany.

tego czasu nie widziałem m oje go  Dudy.  A'e 
zapomnieć  mi go  t rudno.  Maże  się jeszcze zo baczy my !  
Za te chwile se rdecznego  żołnierskiego śmiechu  w cza­
sie, kiedy się to nieraz kląć chciało siarczyście i z ę b a ­
bami zgrzytać — jestem mu wdzięczny na zawsze.

Porucznik Dr, Rom an Pollulc.

 -----
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waleniem  do tychczasow em u rządow i zaufania. Rząd 
ten wiec pozostaje w tym samym składzie m im o o d ­
m iennych pog iosek  i po tych kilku głośniejszych chw i­
lach t. zw. wielkiej polityki zabierze się z Sejmem do 
cichszych, a pożyteczniejszych prac. N adewszystkiem 
w ciąż g ó ro w ać  będzie sp raw a pieniężna d o c h o d ó w  
i ro zch o d ó w  państw ow ych, które podw yższa  się u s ta ­
wicznie pod n o szen iem  o p ła t  kolejow ych, pocztow ych, 
cen  tymniu, soli i t. d . ale to wszystko są półśrodki, 
g d y ż  spo łeczeństw o  sam o obniża kurs swojej marki 
p rzez  niepłacenie  poda tków , zmuszając rząd przez to 
do d rukow ania  coraz więcej marek, jak  zaś marnie 
płaci się p o d a tk ,  św iadczą cyfiy z r 1923, o to  z p o ­
da tków  g run tow ych  zapłacono  1/67 część, z p rzem y­
słowych 1/9, ogó łem  z p o d a tk o w  bezp o śred n ich  1/9, 
z pośredn ich  naw et trochę  więcej niż 1/3, ogó łem  
wszystkich d o c h o d ó w  była niecała 1/4 część w  I  p ó ł­
roczu, 3/4 zaś trzeba  było dod rukow ać . Za to kar za 
niepłacenie p o d a tków  zalega 12 razy więcej niż Mi­
nisterstwo skarbu przewidywało, a opłaty o d  nich dały 
3 razy więcej niż kw ota  przewidywana. Widocznie, 
nieźle się dzieje niektórym ludziom w Polsce. Tem u 
obniżaniu  d o c h o d ó w  państw ow ych  p rzez  niepłacenie 
p o d a tk ó w  ma za p o b ie c  wniesiona  d o  se jm u  ustawa
0 waloryzacji poda tków . Zasady g łów ne  tej ustawy 
są  n as tępu jące :  wszelkie podatk i,  opłaty , kary, grzyw ny
1 świadczenia pieniężne dla Państw a oblicza się w sta­
łej jednostce podatkow ej, rów nej frankowi złotemu, 
ustalonej zaś co pew ien czas przez Ministra skarbu. 
W ym ierzoną należytość skarbow ą opłacać  się będzie 
w  markach polskich w ed ług  ustanowionej w tym cza­
sie wysokości jednostki podatkow ej.  Dotyczy to także 
d o c h o d ó w  ciał sam orządow ych .  G dy  sejm tę u staw ę 
uchwali, ociąganie się z zapłatą poda tków  pociągnie  
d la  opieszałych bolesne skutki. Jeżeli bow iem  ktoś 
będzie  miał zapłacić np . 5 jednostek  poda tkow ych  
1 grudnia , które b ęd ą  wartać miljon m arek, to ocią 
gając się do 1 stycznia, m oże zapłacić dw a lub trzy 
miljony zależnie od  tego, jak wzrośnie  w artość jednostk i.

W NiBmczech zamęt wzrasta z dnia na dzień, 
republika niemiecka rozlatuje się coraz widoczniej. C zęść 
N iem ców  nadreńsk ich , którzy mają dość  już przew agi 
pruskiej, t. zw. separatyści ogtosili niezależną od  Rze­
szy niemieckiej republikę w Akwizgranie, której dalsze 
losy są jeszcze n iew iadom e, Bawarja lekceważy sobie  
rozkazy naczelnych W ładż z Berlina i na własną rękę 
chce zbawiać N iemcy przez ogłoszenie  m o » a r chji, 
Saksonja z Turyngją  rów nież  nic sobie nie robią z Ber­
lina, a p rzew agę  w  nich mają komuniści Rząd zaś 
Rzeszy patrzy bezradnie  na to wszystko i drukuje  co 
raz wyższa banknoty, ostatnio po 100 miljardów marek. 
Za markę polską płaci się dziś 9 - 1 0  tysięcy marek 
niemieckich. N a  ten stan patrzy czujnie Fraucja, aby 
z n iego nie wynikło jakie n iebezpieczeństw o dla Europy, 
ale czujność musi także pan o w ać  w Polsce, na której 
sąsiedztwo N iem iec silnie się odbije .

W sobotę 22. w rześnia b. r. wśród zachodzącego 
słońca jesiennego — k arn e  szeregi uczniów tu te jsze ­
go g im nazjum  i tłum y ludzi żegnało n a  Niwie zw łok1 
ś. p. A ndrzeja  K uk łi ucznia JT  kł. gim . — zm arłe­
go po k ró tk ich  cierpieniach w bursie gim  N azaju trz , 
w niedzielę — w Jordanow ie  w ziął udział chór gim . 
i niezliczone rzesze — przejęte do głobi serdeczueni 
wspótczuciono d la rodziców, k tó rzy  przez śm ierć sy n a , 
niezwyKle zdolnego — i dobrego ponieśli w ielka s tra tę - 
Zam iast podziękow ania uczestnikom  pogrzebu — złożył 
ojciec ś. p. Z m arłego 1 000.000 Mp. n& cele bursy .

Wiec rolniezy. S taran iem  M ałop. To w. Rolniczego 
w K rakow ie i Okr. Tow. R oln  odbył ś  e dn ia 15/X  
wiec rolniczy, n a  k tó ry m  om aw iane by ły  najżyw ot 
niejsze spraw y rolnictw a naszego .'dotyczące : Zapro 
szeaia  n a  wioc u trzym ała w szystk ie  kó łka  w powiecie, 
prócz tego w G azecie P odhaiańsk iej i Przewoam fcu 
kółek by ł wiec zapow iedziany. — N iestety  na wiec 
jaw ili się bardzo nieliczni członkow ie, a  szKoda, bo 
wiec by ł bardzo ciekawy i m ożna się było n iejednego 
dowiedzieć, a  przedew szyutkiem , co je s t powodem 
dzisiejszej drożyzny, co m ają  rolnicy robić, by sw oich 
spraw  bronić, by  cecy w szystk ich  artyku łów  uregu  
lować, by biedzie zaradzić.

N a wiecu przem aw iali PP . przew odniczący To* 
Roln, D yr. Z aebem ski, Poseł p. J .  B ednarczyk , dele­
g a t M TR Lisicki, in s  R olniczy N owakow ski P. P iotr 
Staszal. Z ebrani uchw alili rezolucje, k tóre zostaną 
przedłożone M ałopolskiem u Tow. R olniczem u, a  do 
tyczące popraw y i b y tu  rolników  i obrony interesów  
rolnictw a.

W Nowej Białej na Spiszu ( dbędzie się w u;; dzielę 
28 b. m. o godz. 5-tej popoł. w sali budynku szkol 
nego przedstaw ienie p. t. „K rew niak z A m eryki* 
hum oreska. Za w stęp dobrow olne datki. — Dochód 
przeznacza się n a  wycieczkę mrodzieży grającej do 
K rakow a i W ieliczki. Jeź li k to  z łaskaw ych Gości 
m a ochotę przybyć — proszę odnieść się do Z arządu  
szkoły w Nowej B iałejr by pod wody m ożua wysiać.

JeszezB jedno zabójstwo : donoszą nam , le  n a  
m oście m iędzy W róblów ką a  Gz. D unajcem  odrą 
siekierą głowę F ranciszkow i T rzebuni z Cz. D noa; a 
Jó ze f Z ych  z W róblów ki. B liższe szczegóły podam  v 
w następnym  num erze. —

Na sprowadzenie bib ljotcd  z Wiednia z L ż y i i . W P . 
K ow alczyk A gnieszka 50.000, B ednarzów na K a ta rzy ­
n a  50 000. Ł ojasów na B ron. 100.000, Tatarów " a A n t.
100.000, D w orski burm istrz  100.000, W ielkiew icz Mi­
kołaj 50.000, A postołow a M agdalena 50.000, Paw ]oś 
k u w icz  W ojciech 10 00C, K au ro w sk a  A n n a  10.000, 
Ł apczyńsk i R om an 50 000, R ekucki W incenty  '50.000
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S w ifta  I le le aa  10.0U0, Podkanow icz Jęd rze j 50 000, j 
R óżański Ignacy 50 000, G fąbiński Jó ze f 25 000, j 
Mro3zozak Ja k u b  20.000, W ielkiew icz Józef 25.000 1 
Dw orski Ignacy  25.000, B ry n ia rsk a  M arja  25.000, 
Je rzy  U znański 100 000, Dr. A dam  S ikora 100.000, 
R oszek W ładysław  Olcza 50.000 Z arząd  dóbr 7-grain : 
W itów  200.000, 0 g a isk o  Z w. P odhal Cz. D unajec
100.000, Dyr. S to p k a  A ndrzej K ę ty  50.000 M ucha 
R udo lf K raków  10G.000 M k. —

odezwa Czcigodnego P rezesa bursy  ginan. ogło­
szona w P o d h alan ce , nie została bez echa. P raw da, 
ża dziś każdy człowieK zahukany  tro sk ą  o swoje 
ż y ń e , przecież jednak  znaleźli się ludzie, co na 
chw ilę u r.ie li zapom nąe o sobie i biednej młodzieży 
uczącej się pospieszyli z pomocą. Zacne panie Horo- 
d /sk ie , nauczycielki w Nowej Białej na Spiszu, zdo- 

-łuty zebrać m iędzy ludźm i dobrej woli 360 kg. z iem ­
niaków  i około 100 głów ek kapusty  d la najb iedn iej­
szych  uczniów , u trzym yw anych  w bursie gim naz 
bezpłatn ie . Cześć im  i ofiarodaw com  za ten  piękny 
czyn obyw atelsk i, A g dyby  tak  Przew. Ks. Prubosz- 
czowie i Szanow ne nauczycielstw o tu te jszego  pow iatu 
podobnie zrozum iało los biednej, a bardzo  sp rag n io ­
nej nauk i -  m łodzieży i zechciał być narzędziem  
Bożej O patrzności ty m , eo dziś w Niej ufność swą 
i w iarę z ło ż y li! —

Na cele bu isy  gimnazjalnej w Nowym Targu zło­
żyli : P . J a n  S ikorsk i poburca z Ju rg o w a 100,000 m. 
P . F ran c iszek  D udek K om endan t posterunku  z J u r ­
gow a 100 00U m arek.

N a listę członków  w Nowym T argu  zebrano
3,743.000 m arek.

Znowu podwyżka taryfy pocztowej. Z dniem  1 li 
s topada br. ta ry fa  pocztow o-telegraficzna zostanie 
podw yższona Podw yżka wyniesie 60 do 100 pro?. 
L is t w k ra ju  będzie kosztow ał 10.000 m are, depesza 
10 000 m arek  slow.).

Pierwszy lot nocny Chicago N«wy Jork. O pinja ! 
publiczna am erykańska  zajm uje się obecnie pilnie ; 
pierw szym  lotem  nocnym , k tó ry  odbył się z C hicago 
do Nowego Jo rk u  z dn. 26 na  27 i pea b. r. Pilot 
w yruszył a Ciiieago o północy i p rzestrzeń  do Nowe- 
J  irku  w ynosząezą 750 m il ang ie lsk ich  przeleciał 
v; 8 i pół godzin, lecąc przeciętnie 86 mii na  godzi' 
n ;  Sam olot w ylądow ał na  C u rt;ss F ibld, G v d e n  
C ity f  g  nizinie 7 i pól następnego  rana. PęTnia 
księżyca u ła tw iała  znacznie p rd ró ż  do Cleweiaiidu, 
polem  Jjeanab chm ury zasłon iły  księży . dióź 
odbyw ała się w zupełnej ciemności.

P rzc io l powyższy j.,s t najlepszym  dowodem 
rozwoju am erykańskiej kom unikacji, pow ietrznej, 
szczególniej iż lo ty  nocne są  tak  oardzo pożądane.

Zabytki pocztowe lotnicze. P rzesy łan ie listów 
drogą pow ietrzną było ju ż  usfcute< zm ano w czasie 
wojny francusko • m em eek ie j 1S70- 71 roku w czasie 
oblężenia M jtzu  i P aryża.

S k rzę tn i filateliści posiadają w swoich kclecjach 
koperty  z owego czasu znapisem  : „ Par  b a W j  rnotc“ .

Drzewka owocowe już najw yższy <vas zabierać 
do sadzenia. P rzed  posadzeniem  należy ostrożnie 

i oberw ać w szystkie liście. D rzew ka do nabycia, póki,
: s tarczy  zapas. W iadom ość u D yr. G im n, P an a  J . 

Zachem skiego.
Korespondentowi z Siatki. A nonim ow e korespon­

dencje rzucam y do kosza, szczególniej gdy zaw ierają  
rzeczy niepraw dopodobne jak  n. p. 3 tysiące dzieci 
szkolnych w Bialce uczestniczyło w Uczcie A n ie lsk ie j.

W uzupełnieniu naszej n o ta tk i o trzym aliśm y n a ­
stępu jące w y ja śn ien ie : ,P o  prym icjach  23 w rześnia 
nie by ło  we ws> B ukow inie żadnej zabawy. L udzie 
spokojnie rozeszli się do dom ów . W  ten  sam  dzień 
zabito, lecz w  sąsieuniej wsi Białce, parobka ze wsi 
B ukow iny

Aresztowania w a luc iazy  w  liczbie 16 d ck o n u io  
na p rzedostatn im  jarm ark u  w Jabłonce, n iestety  
już  są  na  nowo n a  wolności.

Upadek ekonomiczny żydów czy nadużycia p o d a t­
kowe C zy tam y : „Nasz S k le p ',  Zakopane, (m łoda 
kooperatyw a w aicząea z brakiem  kap itału ) w niósł 
do kasy skarb , za lipiec 5 480000  m k. podatku od 
obrotu. L an g e r Joel, Nowy Targ, (jeden z najw ięk­
szych hurtow ników  pow iatu) wniósł za ten sam. okres 
czasu 1.500 000 m k. S till Mozes Z akopane — 702780. 
K om an, Z akopane — 2,090 000 Słow em  trzy  
najw iększe w powiecie i Z akopanem  firm y żydow skie 
z działu spożyw czego razem  wzięte robią m niejsze 
obroty, niż jed n a  skrom na placów ka ch rześc ijań sk a ! 
Czy to  m ożliwę ?

A k ta  urzędu podatkow ego m ów ią nam  dalej, 
że w dziale np. g alan te rji i m anufak tu r / jedna skrom ­
na firm a M. Skibiński robi w iększe obroty, niż trzy  
firm y : Piwok, M. M angel, i Jak ó b  b tie l razem  I Czy 
to też  m ożliwe ? Do tej spraw y podatku  obrotowego 
jeszcze wrócim y.

Ku czci bohaterów obrońców O jczyzny, spoczy­
w ających na  cm entarzu  N ow otarskim  odbęazie s,ę n a ­
bożeństw o żałobne w dniu 2 lis topada b. r. o g. 9. r. 
w kościółku św A nny. B liższe szczegóły ogłosi K om itet.

J e s t  rzeczą bardzo pożądaną, by podobne n a­
bożeństw a odbyły się wszędzie w ty ch  m iejsce wościach, 
g iz ie  spoczyw ają polegli w obronie wolności ojezyz* 
zny. O L h  ofierze nie wolno zapom inać potom ności.

Zaduszki w gimnazjum N o w o ta rsk iem : od chw ili 
w m urow ania w ścianę girnn. pam iątkow ej Tablicy 
ku 'mci poległych uczniów  i nauczycieli obchodzi Za­
kład corocznie uroczystość Zaduszek w dm u 3 i : l - 
p ad a  o gedz. <S rano m szą Iw  z kazaniem  i udsp-e* 
wanNm pod T ablicą przez eliór girnn. odpowiedm  n 
pieśni or ,z mo d iL  ą za poległy .ii  L.N.aterójr.

R edzicb i K rew m  p .ległych m gą wfibć udział 
w nabożeństw ie razem  z m łodzieżą g im nazja lną .
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Z dniom t września wchodzi w życie ustaw a 
polsfcn-am erykańska, m ocą której  m ożna będzie p rz e ­
sy łać do Polski pieniądze za pom ocą pocztow ych 
przekazów  pieniężnych. Szczegóły tej um ow y po­
dobne są do zastrzeżeń objętych  um owam i, jak ie  
A m eryka zaw arła  w o sta tn ich  latac-h z innem i p a ń ­
stw am i. W arszaw a dla Polsk i, a  New Y ork  d la  A m e­
ryki stanow ić m ają cen trale  w ym ienne przekazów

pocztow ych. Sum y pieniężne m ające się wysyłać u s .  
z A m eryki do Polski, jak  z P olsk i do A m eryki mp- 
ją  być w yrażane w w alucie am erykańsk ie j to  j.aflti 
w dolarach. W ym iana am erykańsk ich  pieniędzy « 
polskie m a być usku teczn iana przez głów ną pocztę 
w W arszaw ie.

Udział do Podhalańskiej Spółki W yd. złożył t>. 
E ugen jusz  M acha;, 20.000 marek.

Za tan dii«l radakeja nła felsraa odpowiadalfliiisóei.

O G Ł O S Z E N I E .
L. 1422/23. N ow y T arg  8 /1 0 ' 1928.

M inisterstw o P racy  i O pieki Społecznej re sk ry ­
ptem  z dnia 29 w rześnia 1923 1: 3827/Y II n a  pod 
staw ie a rt. 100 i 105 ustaw y  z 19/5 1925 Dz. U. R  
P . Nr. 44 zarządziło o d l / X  1923 utw orzenie 15 g rup  
zarobkow ych z najn iższa p łacą  dzienną ustaw ow ą
3.000 m arek  i najw yższa 70.000 m arek.

P odając powyższe zarządzenie M inisterstw a 
P racy  i O pieki Społecznej do w iadom ości P . T . P ra ­
codawcom  i C złonkom  K asy, Pow iatow a K a sa  ch o ­
rych  wzywa uprzejm ie w szystkich  Pracodawców , by 
do dni 5-ciu podali tu tejszej K asie w ykaz w szystk ich  
za trudn ionych  u n ich  osób z oznaczeniem  rzeczyw i­
stych  zarobków  ubezpieczonych, do k tó rych  także 
należy zaliczyć św iadczenie w naturze.

Nieprzedłożenie K asie żądanych  zgłoszeń po­
ciągnie za sobą sk u tk i k a rn e  z a rt. 16 i 95 cytow a­
nej ustaw y, n iezależnie od w ym iaru  sk ładek  z urzędu.

Nowe tabele g rup  zarobkow ych, obow iązujących 
od 1. październ ika 1923, zaw ierające w ysokość Bkła- 
dek i podw yższonych św iadczeń K asy na rzecz ubez 
pieczonych, m ożna nabyw ać w biurze K asy  chorych  
za zw rotem  kosztów druku. K om isarz rządow y

Pow iatow a K as? C horych 
Dr. Edward Mróz.

nbecoy sezon budowlany
- - poleoet S =============

w apno  skaliste i d o  bielenia, najlepszej jakości 
cem ent portlandzki d a c h ó w k ę  ogniotrwałą  
Asbit, Eternit Wiek, po cenach przystępnych  

z szybką dostaw ą firma hurtow na

J A N  B O D  UCH, ŻYWIEC
D O M  W Ł A S N Y  — R Y N E K  L. 127.
Ha wszelkie -.:apyUaia uafciy dołączyć znaczek pocztowy.

Kaczmarczyk Ą d rzej z R a tu ło w a  ur. 
w ro k u  1901 z g u ­

b i ł  k a r tę  zw olnienia , k tó rą  się u n iew ażn ia .

Prezes Rady nadzorczej Towarz}rstwa Zalicz­
kowego w Nowym Targu zaprasza P. T 

— — Członków na —  —
N A D Z W Y C Z A J N E

WALNE ZGROMADZENIE
które odbędzie się w lokalu  T ow arzystw a dni* 6 lis­
to p ad a  1923 o godzinie 2. popołudniu  z n a s tę p u ją ­
cym  porządkiem  a a ie n n y m :

Z m iana §§ 53 i 80 s ta tu tu .
Sekretarz : Prezes :

H enryk łischgrund Józef Chodtrtudcz

NAWOZY SZTUCZNE
praw dziw ą tom asynę marki .gw iazda,*  
żużle „Martina*, superfosfat i inne n a w o ­
zy sztuczne dostarcza w a g o n o w o  szybko 
=  ==== firma hurtew na r - „ - - -

J AN B O D U C H , ŻYWIEC :9 m
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D O M  W Ł A S N Y R Y N E K  L. 127.
H b w szelk ie  z a p y ta n ia  n a leży  dnłączTć znaczek  pocztow y. «.■

r

Duży magiel w dobrym stanie
 d o  s p r z e d a n i a .  .
W iadom ość ul. Kasprusie (Kasprzycki) Z ak o p an e .

Z < r U  j-ki ,1  r i  a  ks iążeczkę  wr j s  .ową, ora-; ba i U 
fc5 • ^  zw oln ien ia  wyda/ tą  w N o w y m

T a r g u  n a  nazw is k o  Bo ję ś  Fra nc isz ek ,  któr. UD:
waz m am .

Potrzebną jest nauczycie lka
do udzielania nauki kilimów  
do założyć mającej się pracowni.

Inform acji w tym  k ierunku  u d z i e l i  l i s t o w n i e
KAZIM IERZ KAJAN K R O ŚC IEN K O  n D-

peiasjona t A J A Ó W K A**.

praktykanta przyjm ie D ru k arn ia  I. B orka w No- 
— w ym  T argu. — —

Rsdaktsr odpowiedzialny: ian Krauzowie*. i. Sorka w fcowjm Targu


